
WIECZORY RODZINNE.

P o staw iła  sobie lia głowie, a Ignaś podniósł stołeczek do góry.

Podwieczorek u Toni i Ignasia.
(D okończenie).

—  A !  jej! —  z a w o ła ła  T o n ią  —  trz e b a  jeszcze  raz 
s p ró b o w a ć .

Ig n a ś  podn iósł  się z ziemi, stęk a jąc  g łośn o.
—  C z y  nie b y ł o b y  lepiej, a b y ś m y  d ali  pokój s k a ­

k a n iu  p rzez  obręcze , g d y  nie m a m y  k o n i ; na k o niach  to 
co  inn ego , to d a le k o  łatw ie j,  n a w e t  zupełnie łatw o. 
W y k r e ś l  tę sztukę z p ro g ram u , d o b rz e  T o n iu ?

—  M oże  masz i r a c y ę  —  o d p o w ie d zia ła  T o nią ,  p rze­
k r e ś la ją c  n u m er drugi.

—  No, a  teraz  o b oje  b ęd ziem y coś nosili  na g ł o ­
w ach .

—  Już w iem ; —  z a w o ła ł  Ig n a ś  i p o b ie g ł  p rę d k o  na 
d ru g i ko n iec  p o k oju .  —  P o ło ż ę  się na w zn ak, i podniosę 
do  g ó r y  na n o g a c h  s t o łe c z e k . . .

—  I będziesz g o  p o d r z u c a ł  i ła p a ł  w  p o w ietrzu .  T o  
dopiero będ zie  ła d n e !  A l e  co ja  będ ę r o b i ła ?

Dodatek <lo N. 13, 1893 i*.

. .  .T o n ią  i Ig n a ś  siedzieli obok siebie . . .

—  W z ią w s z y  d z b a n e k  na g ło w ę  będziesz sobie  c h o ­
dziła, nie trz y m a ją c  g o  w c a le  —  dodał Ignaś.

—  T o  nie będzie  c iekaw e, bo  zan adto  łatwe, ale  
n iech ta m .— I to m ó w ią c  p o sta w iła  sobie  d zb an u szek  od 
m le k a  n a  g ło w ie ,  a Ig n a ś  p o ło ż y w s z y  się na ziemi p o d ­

niósł s to łe c ze k  na n ogach  do g ó r y .

—  A c h  jakie  to łatwe! —  z a w o ła ł  —  i j a k  im się to 

p ew n ie  sp od ob a.
—  Zupełnie nie tru d n e  —  o d p o w ied zia ła  T o n ią .
W  tej samej chwili r o z le g ł  się h a ła s  sp a d a ją c e g o  

sto łka , b rz ę k  ro z b ite g o  dzban ka i c ich szy  od te g o  p łacz  

dzieci.
—  O j ! o j ! o j ! . . .  —  w o ła ł  Ig n aś.
—  U ! u ! u ! . . . .  —  p ła k a ła  Tonią.
—  T e n  sto łek, u p adł mi na s a m . . .  s a m . . .  nos, p e ­

w n o  g o  z ł a . . .  z ła  . . .  z ł a m a ł !
—  A. mnie d zb an e k  u d e rz y ł  w n o g ę  i s t łu k ł  się na 

k a w a łk i .  —  W  r z e c z y w is to ś c i  t y lk o  s k o r u p y  p o zo sta ły  
z dzbanuszka, nos w szak że  Ig n a sia  oca la ł ,  b y ł  ty lk o  
m ocno s t łu c z o n y .  •

W  tej chwili rozległ się hałas . . .

. . .  V
Sm utny widok p rzedstaw ił się je j oczom.
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C ich o !  zaw ołała  T o n ią  —  zdaje  mi się źe  bo- 
nusia idzie.

Ig n a ś  zaprzestał p łakać i oboje z T o n ią  zaczęli p r z y ­
s łu ch iw ać  się podedrzwiami, cz y  rzeczyw iście  b o n a  nad­
chodzi.  A l e  b y ł  to ty lk o  fa łs z y w y  alarm .

M oże teraz sp ró b u je m y chodzenia  po sznurze?—  
r ze k ła  Tonią.

l o  już może ty  będziesz p r ó b o w a ła  —  o d p o w ie ­
dział Ignaś, m ac ają c  nos —  ale m y  nie m a m y  ta k ie g o  
sznura.

—  T o  musimy w y n a le ś ć  coś  innego —  o d p a r ła  
z miną stanow czą  Tonią, nie ch cąc  dać za w y g ra n ą .  —  
Zdaje mi się że na próbę będzie d o s k o n a ła  laska  p apy, 
a ju tro  może nam bonusia w y n a jd z ie  k a w a łe k  g ru b e g o  
sznura.

—  W  c y r k u  w y d a w a ło  się to b a rd z o  ła tw e  —  zau­
w a ży ł  Ignaś, g d y  T o n ią  o p iera ła  k o ń ce  laski na d w ó ch  
krzesłach —  ale nie w iem  c z y  m y  to potrafim y.

—  T y m  razem  b ę d zie m y  ostróźniejsi  —  m ów iła  T o ­
nią. —  T y  będziesz t r z y m a ł  m ocno koniec  lask i  a b y  się 
nie zsunęła, a ja  w e zm ę ten  d łu g i  kij a b y  się na nim 
opierać i nie spaść.

—  B a rd z o  dobrze —  odp ow ied zia ł  Ig n a ś  tonem m o­
cno p o w ą tp ie w a ją cym , na co T o n ią  nie zw ra ca jąc  u w a g i,  
zaczęła  na  las k ę  w stęp ow ać.

R a p te m  r o z le g ł  się k r z y k  i s tu k  ta k  g ło ś n y ,  że b o ­
na p rzerażo n a  w p a d ła  do pokoju . S m u tn y  w id o k  p rzed ­
sta w ił  się jej oczom , T o n ią  i Ig n a ś  leże li  na podłodze, 
a kij, laska  i k rzes ła  naokoło  nich  p o p rze w ra ca n e .  B o n a  
nie w ied zia ła  co się tu stało .

—  C o ście  w y  zrobili?  —  za w o ła ła  wreszcie.

A l e  żadne z dzieci  nie o d p o w ied zia ło .  I g n a s io w i  
zd aw ało  się że mu się g ło w a  d w a razy  zw ięk szyła ,  tak  
ją  rozbił  okropnie , a Tonią nie w ied zia ła  sam a g dzie  się 
znajduje, czy  na sw oich  w ła s n y c h  n ó żk ach  stoi.

B o n a  zap o m n ia ła  o ła j a n i u , tak  się przeraziła  
wzięła  oboje na k o la n a  i zaczęła  pieścić i pocieszać.

N ic  nie opow iadali  o c y r k u ;  Ig n a ś  prosił  a b y  g o  
wcześniej sp ać położono, a T o n ią  w k r ó tc e  poszła  za je g o  
p rzy k ład e m .

Nazajutrz dzieci s p a ły  d łu g o ,  a  g d y  się o b u d z i ły  
nie m iały  wielkiej  o c h o ty  do w s taw an ia ,

—  T o n iu  —  rze k ł  Ignaś —  dzisiaj nasz p o d w ie c z o ­
rek , cóż będzie z cyrkiem ?

T on ią  odpow ied zia ła  na to t y lk o  ciężkiem  w e ­
stchnieniem.

—  D zieci —  r z e k ła  mama w c h o d zą c  do pokoju po 
śniadaniu —  m o ż e b y  o dp rosić  w a s z y c h  m ło d y c h  gości  
na in n y  raz?

I  cóż na to powiecie? Ig n a ś  i T o n ią  u śm iech n ęli  się 
n a  tę p r o p o z y c y ę ,  z radością, i u ca ło w ali  serdecznie 
rą c zk i  sw ej m am usi.

—  Ja w iem  —- pow iedzia ła  m am a —  żebyście  się 
dzisiaj d ob rze  b a w ić  nie mogli.

—  T o n iu  —  p y ta ł  się Ignaś po w y jśc iu  m a m y  —  na  
p r z y s z ły  raz  nie b ęd ziem y już pisali p r o g r a m u ?

—  O, z pew nością , że nie, a g d y b y m  g o  napisała, to

w y r z u ć  g o  zaraz przez o k n o  —  o d p o w ied zia ła  sm u tn ym  
g ło se m  Tonią.

A l e  je d n a k ż e  je d e n  z n u m e ró w  p r o g r a m u  p rzyszed ł 
do skutku.

0  godzinie  czw arte j  po południu, T o n ią  i Ig n a ś  
siedzieli  o b o k  siebie na d yw an ie ,  sm utni i zam yśleni, T o ­
nią t rz ym a ła  się za st łu czon ą nóżkę, a Ig n a ś  miał g łó w k ę  
obw iązaną, b o  g o  b a rd z o  jeszcze  b o la ła .

—  G d y b y ś m y  się nie b y l i  potłukli  —  o d e z w a ła  się 
T o n ią  — je d l ib y ś m y  sobie  teraz p o d w ie c zo re k  z naszym i 
gośćm i.

—  Ciastka z krem em  i c z e k o la d a — w e stc h n ą ł  Ig n aś 
—  ach, mój B o ż e !

—  A c h ,  j e j ! j e j ! —  odpow iedzia ła  mu Tonią.
1 w estch n ęli  oboje.
D r z w i  się o tw o r z y ły ,  z miną w e s o łą  w e sz ła  bona.

Toniu, Ignasiu , b ęd ziec ie  dziś j e d l i  p o d w ie c zo ­
r e k  z mamusią.

D zeci  s p o jrza ły  na  nią ze zdziwieniem i p o r w a ły  się  
pręd ko  z podłogi,  zapom inając na tę ch w ilę  o bó lu  
i zmartwieniu.

—  Jak m yślisz —  p y ta ł  się Ig n a ś  T o n i,  sc h o d zą c  ze 
sch od ó w  —  cz y  d osta n iem y c ze k o la d y  i c ia ste k ?

—  M am  nadzieję —  o d rz e k ła  uśm iechnięta T o nią .

I nadzieje  ich nie zo sta ły  zaw iedzione.

M . Ch.

SPACER PSOTNIKA.

—  Nim  zap rzę gn ą  nam  san eczki,  
P rzyn ieś  sw oje zab aw e czk i,
A  ja  zam ek ci zbuduję,
T y l k o  Ju lek  niech nie psuje!
W y t łó m a c z ę  ci roz m ia ry  
I  s ty l  n o w y  i s ty l  stary,
B o  z a b a w a  bez nauki 
N ie  ro z w ija  żadnej sztuki.
Sto i  zam ek  o b o k  wieży,
H e n r y k  k ą t y  c y r k le m  m ierzy,
A  w tem  J u le k  szczutka  w ścianę,
W  g ru za ch  g m a c h y  zbudow ane.
H e n r y k  nie rze k ł  ani s ło w a ,
D o  p u d e łk a  p r z y b ó r  ch o w a ,
S p o jrz y  w  o k n o  : k o ń  u sanek,
W i ę c  za futro  i na g a n e k .
Ju lek  za n im : I ja  j a d ę . . .
—  C o ! na psotę, na za g ła d ę  
I  sa n ecze k  i k o n ik a ,
O , nic z tego  ! — • rze k ł  i znika.
Julek k rzy czy ,  aż przysiada ,
D r ż y ,  szlochając, ja k  osika,
K o ń  p o m yk a  —  trudna r a d a !
T a k i  sp acer b y ł  psotnika .

Eomania Kamieńska.
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ODWA&A I  ZUCHWALSTWO.
P r z e k ł a d  z  a n g i e l s k i e g o  M. P.

(D alszy  c iąg ).

—  B e n  nie jest z ły m  ch łop cem  i posądzenia  te b a r­
dzo g o  sm u cą;  pow iada  je d n a k ,  że jutro  bądź co bądź 
pójdzie do szko ły ,  że b y  g o  nie wzięli za tchórza. M nie 
się zdaje, że mniej g o  obchodzi  ka ra  niż niesłuszne p o s ą ­
dzenie. P a n  C a m p b e ll  i nauczyciel  p o d e jrz y w a ją  g o  
o k łam stw o.

—  C zy  o k n o  bardzo  potłu czon e ? —  z a p y ta ł  Marcin.
—  Nie, ty lk o  jed n a  s z y b a  w y b ita ,  a n a  p o d ło d z e  

w  z a k ry s ty i  leża ł kamień, k tó ry m  ją  stłuczono.
—  D la c z e g ó ż  to obw iniają  w a sz e g o  B e n a ?
—  P a n n a  F a n s h a w e  w y c h o d z ą c  z kościoła  w id z ia ­

ła, ja k  kam ien iam i p ło s z y ł  ptaki i k a z a ła  m u przestać. 
O n też zaraz u s łu c h a ł  i c h ło p c y  widzieli że p o szed ł  do 
domu. A l e  te raz  mu nie wierzą. Jutro  p rzy jd z ie  pan 
C am p b ell  do sz k o ły  i w y b i ją  biedaka. No W is ie n k a ,  idź 
już do żłobu.

P o  chwili rozm ow a u m ilkła  i obaj ludzie rozeszli się 
k a ż d y  w inną stronę. Nie p a tr z y łe m  na Ju lk a  i g n ie w a ło  
mię, że mi się tak  b a d a w c zo  p r z y g l ą d a ł ; o d w róciłem  
się od niego i w szed łem  do pokoju , a le  i tu b y ł a  m ow a
0 tem  samem.

P a n  Blossom  pil  h erb atę  i m iędzy d w om a kęsam i 
chleba op ow iad ał żonie o spotkaniu  z proboszczem , p o­
tem nas p r z y w o ła ł  i zn o w u  m ów it o rozb ite m  oknie
1 o karze ,  jak a  nazajutrz rano m iała  s p o tk a ć  w in o w ajcę .  
P a n  C am p b ell  b y l  bardzo  zasm u con y nie samą psotą, 
bo  to się k a żd e m u  m oże zd arzyć, a le  tem że się c h ło p ak  
t a k  ch y trze  w y k ła m y w a ł .  „ W o la łb y m , m ów ił, ż e b y  mi 
p o tłu k ł  w szystk ie  s z y b y  w  koście le ,  n iżby  m iał n iep ra ­
w d ę  p o w ied zieć” . B e n  D a v is  b y ł  ulubieńcem  proboszcza, 
a le  to g o  nie uchroni i dostanie taką  naukę, że jej ca le  
ży c ie  nie zapom n i; będzie w ied zia ł  on i je g o  to w a rz y s z e  
że k ła m a ć  nie należy . D o b r z e  mu ta k !  —  z a w o ła ł  z o b u ­
rzeniem p o c z c iw y  pan B lossom .

N ie w iem  d la czego  h e rb a ta  nie chcia ła  mi przez 
g a r d ło  przejść , a d oskon ałe  konfitury, k t ó r y c h  mi 
pani B lo s so m  na ta lerz  n a ło ż y ła ,  w y d a ł y  mi się g orzkie  
i niesm aczne. Julek w idocznie  tak że  nie b y ł  g ło d n y ,  bo 
nie d o tk n ą ł  ani szynki,  ani ch leb a  z m asłem  i b iedna n a ­
sza  o p iek u n k a  nie w iedziała  ja k  sobie  w y t łó m a c z y ć  nasz 
b ra k  apetytu .

Jakże d łu g i  w y d a ł  mi się ten w ieczór. O baj b y l iś m y  
kontenci że się nareszcie  herbata  sk oń czy ła  i w y b i e g l i ­
ś m y  na łąkę , a le  za b a w a  cz e go ś  nie szła. R a n o  u ło ż y l i ­
ś m y  sobie, że w ieczorem  b ęd ziem y u k ła d a l i  ja ja  i p r z y le ­
piali k a r tk i  z nazw iskam i, a le  nie m ów iąc  nic jed e n  d ru ­
giem u, za n ie ch aliśm y te g o  zam iaru i nie za jrze liśm y n a ­
w e t  do p u d e łk a .  N ie  m o g łe m  m yś le ć  o nich bez p r z y ­
krości, bo mi się w n et  p r z y p o m in a ła  r o z b ita  szyb a.

N a k o n ie c  w y b i ła  dziew iąta  i poszliśm y spać tak  
spokojnie, że się aż pan Blossom  zdziwił. S ły s z a łe m  j a k  
p y t a ł  żo n y  co nam się stało, a ona mu o dp o w ied zia ła :  
B ied n e dzieci tęskn ią  za rodzicam i. „O  tak! pom yśla łem  
za d o w o lo n y ,  że potrafię inaczej w y t łó m a c z y ć  w e w n ętrzn e  
n iezadow olen ie , pani B lossom  ma rac yą .  J a k że b y m  ch cia ł

teraz b y ć  w  domu i widzieć mam ę, o jca  i L u c ię !” A l e  
cóż to mi w  n o cy  spać p rzeszk ad za ło ,  d la c z e g o  posłanie 
w y d a w a ło  rai się tw ard em , a pod u szka  g o r ą c ą ?  P rzecież  
nie tęsknota za rodziną, b o  o m am ie n a w e t  nie m yślałem , 
a le  zato, c z y  o c zy  m iałem  otw arte ,  cz y  zamknięte, zaw sze 
w idziałem  dzwonnicę, gniazdo  k a w e k ,  Jasia , w y t łu cz on ą  
szyb ę ,  a g d y m  na chw ilę się zd rzem n ął,  s łysza łem  w e 
śnie, j a k  niew innego  ch łop ca  bili, i o d g ło s  r a z ó w  zn o w u  
mię budził.  Czułem  zap ach  tytoniu  ferm era,  i przez 
jak iś  czas d och o d ził  do nas szmer rozm ów  w k u ch n i,  p o ­
tem  z a m y k an o  drzw i i okiennice, pani B lossom  sta ra n ­
nie g as i ła  o g ień  w  w ie lk im  kominie, a mąż jej szed ł  n a  
g ó r ę  do syp ia ln eg o  p o k oju  s tąp ając  tak  ciężko, że stare ,  
drew niane sc h o d y  s k r z y p ia ły  pod je g o  nogami, potem  
z am k n ął d rzw i i w szystko  umilkło. W  ciszy nocn ej d o ­
c h o d z ił  mię jedn osta jn y ,  m ia ro w y  ch ó d  kuchen nego ze- 

garu .
Z d a w a ło  mi się że Ju lek  spał, a le  on tylko  cicho 

le ża ł  ż e b y  mnie nie zbudzić. T e r a z  podn iósł  się na ło k c iu  
i za p y ta ł  szeptem  :

—  T o m k u , śpisz?
Z ra zu  nie chcia łem  mu odpow iedzieć , a le  czułem, 

że roz m o w a  z k im k olw iek  przyniesie  mi w ie lk ą  u lgę, 
w ięc  o d r z e k łe m :

—  Nie, albo co  '?
W t e d y  on usiadł  na łóżk u  i za cz ą ł  m ów ić:
—  T o m k u , ja  sp ać  nie m ogę, taki jestem  nieszczęśli­

w y !  Co  m y  poczn iem y? Za cóż B e n a  mają k a r a ć ?
—  P e w n ie  że nie zas łu ży ł  na k a r ę — odpow iedzia łem  

ale co m y  p o ra d zim y?
—  G d y b y  tu m am a b y ł a  —  w e stc h n ą ł  Ju lek  —• t o ­

b y  nam zaraz p o ra d ziła  co robić.

A l e  m a m y  nie b y ło  i po długich, d łu g ic h  n a m y ­
słach stanęło  na tem, że jutro  p ó jd z iem y  na p ro b o s tw o  
i do w s zy stk ie g o  się panu C a m p b e llo w i p rzyzn am y. Co  
się stało  z m oją o d w a g ą ?  T y m  razem  b y łe m  w ię k s zy m  
tchórzem  niż Julek, i p ros iłem  B o g a ,  a b y  tak  rze cz y  uło­
żył, iżb ym  nie p o tr z e b o w a ł  p rzy zn a w a ć  się do w in y, że­
b y  B e n  u ciek ł,  ż e b y  pan C a m p b e ll  u w ie rz y ł  w  je g o  nie­
w inność, ż e b y  się stało tys iące  rów nie  n iep ra w d op od o ­
b n y c h  rzeczy , b y le b y ś m y  nie b y l i  zmuszeni iść na p ro ­
bostw o. A l e  że k ażda  p e w n o ść  jest lep sza  od w ah an ia  
więc i teraz zd e c y d o w a w sz y  się na ten c z yn  bohaterski,  
usn ęliśm y obaj i zb udziło  nas d o p ie ro  w ejście  pani Błos- 
sotn, k tó ra  o tw o r z y ła  okien n ice  i w puściła  s ło ń ce  do 
pokoju.

P o s ta n a w ia n ie  nasze w y d a ło  mi się z rana wiele 
trudniejszem  do w y k o n a n ia  niż w czoraj wieczorem . B y ł o  
mi ta k  nieprzyjem nie, j a k  g d y b y m  m ia ł  zażyć  g orzkie  
le k a rs tw o ,  i ja k  g d y b y  mię nie c z e k a ły  p o te m  konfitury, 
b o  m am a zaw sze nam  d a w a ła  coś d o b re g o , jeże l iśm y  się 
zb y te c z n ie  nie k rzyw ili.

—  Nie m a m y  się poco śp ieszyć —  rzekłem  do Ju lka  
—  bo pan C am p b ell  z pew n ością  nas nie p rzy jm ie  przed  
dziewiątą.

W i ę c  po śniadaniu  chodziliśm y po ogrodzie , o d k ła ­
dając ja k  m ożn a  najbardziej tę c iężką  chw ilę .  Muszę 
się przyzn ać ,  że d o ty c h c za s  się w ah ałem , czy  iść cz y  nie 
iść i g d y b y  ty lk o  Jaś nadszedł,  z ła tw o śc ią  b y  mię od ­
w ió d ł  od m ego  zam iaru. M ia łe m  też nadzieję  że go  po
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drodze sp otkam y, d latego  szedłem  bardzo  powoli i za­
g lą d a łe m  za k a ż d y  płot, za k ażdą  b ram ę, c z y  g o  tam  
p rzy p a d k ie m  nie zobaczę. W id o cz n ie  strzeg ł  mię an io ł  
stróż i usunął Janka z mojej drogi.

P rz y s z l iś m y  na p ro b o s tw o  o w p ó ł do dziesiątej. 
D o m  w  k tó ry m  pan C a m p b el  mieszkał, b y ł  to  d u ż y  b u ­
d y n e k  z czerw on ej c e g ł y ; w c h o d ziło  się do n ie g o  przez 
o gro m n e d ębow e drzwi, nad  k tórem i w is ia ł  d zw on ek. 
P o c iąg n ąłem  za sznurek, n a tyc h m ia st  s łu ż ą c y  o tw o r z y ł  
drzw i i z a p y ta ł  czego  sobie  ż y c z y m y .

(d. c. n .)

S Z A R A D A .

D w ie  pierwsze, o w o c e  —  futro, dw ie  w tó re ,  
Za w s zy stk o ,  g d y  szk o dliw e, trzepią  sk órę.

ŁAMIGŁÓWKA GŁOSKOWA.
od Sroczki  z nad W is ło k i  dla G o łąb k i  pocztow ej.

S  A  

S  . . A
O . . D

A  B

W  p ow yższej  f igurze  zastąpić kropki literami a b y  
u tw o r z y ły  w y r a z y  : i. R z e k a  w  W ę g r z e c h .  2. M ie sz k a ­
niec A z y i .  3. Imię n iew iasty  biblijnej. 4. N a z w a  6-ej g r o ­
m ad y  w zoo log ii .

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N-ru 10 go

Szarady : K o r  —  net.

Bebusiku: P ow itano p odróżn ika  przed gan kiem .

Skrzynka do listów,

Z radością pow italiśm y liścik dawnej miłej nam  ko resp o n ­
dentki Łezki warszawskiej. Nowelkę bardzo chętnie p rze jrzym y. 
Co do drugiego zapy tan ia , n a tu ra ln ie , że tak , ale to  zależy od 
w artości rzeczy i rzadko  kiedy kw alifikują się do tego pierw sze 
próby.

Jednej Z prenumeratorek. Z książek o k tó re  pan i p y ta  z a ­
lecić możemy zna jdu jące  się w naszych księgarniach. L ite ra tu rę  
polską M. D ubieckiego w cenią rs. 6 —  h is to ryę Szujskiego, rs . 2 
kop. 50. —  Geografię N ałkow skiego cena rs. 2. — B otanikę Ros­
tafińskiego, część d ruga  obszerniejsza, cena rs . 1 kop. 8 0 .— D zie­
je  Nowego T estam entu  Kozłowskiego kop. 50. Do w szystkich 
tych  książek dopłaca się p rzesy łka pocztow a p® kop. 10 lub 15 
stosow nie do odległości do każdego tom u. L ite ra tu ra  francuska 
używ ana po wszystkich pensyach jes t: Cloetz.

Niewiadomo ja k  się to sta ło , że lis t tw ój, Niezablldko Z nad 
ChOlTlOrU, przeleżał w zapom nieniu do tej pory i te raz  dopiero 
ślemy ci podziękow ania za przesyłkę i św iąteczne życzenia.

D obrze uczyniłaś, Sasanko, żeś zdecydow ała się wreszcie 
należeć do naszych konkursów ; z ostatn iego w tym  jeszcze k w ar­
tale dam y spraw ozdanie, przekonasz się więc, że nie należym y do 
zby t surowych.

Szczególniej zaś względni jes teśm y  d la  tych, k tórzy , ja k  
J. Dz. uznaje , że nad pytaniem  konkursow em  „trzeba  pomyśleć 
i uw ażnie je  rozebrać”. T ak! trzeba pomyśleć! w tern cała rzecz.

Niezapominajko Z Polesia, nie dowiesz się nic więcej o p rz y ­
godach „K siężniczki z T .H ” bo i sam a au to rk a  nic więcej o nich 
nie napisała.

D ziesięcioletni Wilk L. pow ażne mieć m usi upodobanie, skoro 
z zajęciem  czy ta  „B alonem  do b ieguna”, sądzim y jednak, że tę  
sam ą powieść odczyta jeszcze  pow tórnie za la t parę .

Nowa abonentka , Minerwa przysłała  nam  logogryf, którego 
nie czytaliśm y jeszcze, nie więc o nim  nie możemy powiedzieć. Na 
drug i raz  prosim y w szakże o przysyłanie nam  logogryfów  i w ogó­
le w szelkich zagadek na zupełnie osobnych karteczkach .

W cale nie jesteś „ n a tr ę tn ą '1. Koch-hal, i z p rzyjem nością od^ 
pow iadam y ci zawsze. P od różn ik  opisujący odw iedziny na w ys­
pie M olokai opisuje najrzeczyw istszą rzeczyw istość. Sm utne to 
schronisko trędow atych  w yw iera przejm ujące w rażenie i nawe- 
nie może być inaczej. W yjaśnień  co do A tla n ty  jeszcze nie 
mamy.

Salcia, Ernusia i Gucia W., nadesłały tra fn e  rozw iązania z a ­
gadki w N -rze 9-ym.

Od Meluni M. odebraliśm y list napisany bardzo  starannie; 
nie wieiny w szakże czy to  lis t zw yczajny, czy też  p ró b k a  k a lig ra ­
fii na konkurs.

P. Klem. Zysz. Czyniąc zadość życzeniu P an i posłaliśm y 
pow tórnie żądany n u m er; prosim y wierzyć, że zaginięcie tam tego 
nie pochodzi z naszej w iny. 0  jak i konkurs P an i py ta?  Jeżeli 
o konkurs kaligrafii, to  panienka dw unastoletnia nie może doń nale­
żeć. Odpowiedź na py tan ie  konkursow e dostępną je s t d la każego 
w ieku i od w szystkich będzie przyjm ow aną.

Zawsze o to prosim y kochanych naszych korespondentów , aby 
łam igłów ki, zagadki, i t. d. nie były pisane na  tych  samych kar­
teczkach, na k tórych mieszczą się liściki do nas. Czy zechcą o tem 
pam iętać : Mars, k tó ry  nadesła ł dobrze ułożoną łam igłówkę g eo g ra ­
ficzną, tudzież P. Z nad Newy od której pocałunek z w dzięcznością 
przyjm ujem y. Ta sam a uw aga stosuje się do wypracowań konkurso 
wych: nie należy pisać je  w liście, nie m ają  one bowiem nic wspól­
nego z treśc ią  zwykłego listu , lecz powinny stanow ić osobną ca­
łość. Tę uw agę stosujem y do Zorzy Północnej, k tó ra , jeże li nas 
pamięć nie m yli, nie pierw szy raz sta je  do k o n k u rsu ?

Wioślarka zapytu je  do ilu  la t należeć można do konkursu? 
Dopóki się czytuje W ieczory, dziew eczko kochana. Do rzędu  zaś 
staruszek przechodzi się ju ż  nieodw ołalnie po skończeniu la t 15, 
co przecież nie przeszkadza do czytania naszego pisem ka. Mamy 
zazwyczaj m iew ają racyę; a że m iała ją  tw oja mam a, nie po zw a la ­
ją c  ci być na baliku  z pow odu zby t św ietnych strojów  jego  u c z e ­
stn iczek, o tem  p rzekonaną  jesteś, WioŚlariłO. W idać to  z listu  
tw ego, k tó ry  dobrze świadczy o twoim rozsądku  i posłuszeństw ie 
dla m atki.

C. B. nadsyła nam  rozw iązanie i pragnie „zapisać się"  do g ro ­
na  naszych korespondentów , my zaś chętnie p rzy jm ujem y 1 1 -to 
letniego chłopczyka, k tó ry  tak  porządnie  pisze.

Lilijka i Stokrotka ślicznie zrobiły , że poszły za przykładem  
swoich przyjaciółek, i prosim y, aby im weszło w zwyczaj pisyw anie 
do nas. Jako  dowód, że kochanych naszych koresponden tek  nie 
uw ażam y za obce, niech im to posłuży, że od pierw szego ra z u  da­
my im nauczkę. Nie mówi się : „ rad e  łaskaw ą odpow iedzią” lecz 
rade z łaskawej odpowiedzi, k tó ra  zresztą  nie może być nazyw ana 
„ łaskaw ą", je s t bowiem najpraw dziw iej serdeczną.

Czarodziej Z nad Ligówki przysła ł nam łam igłówkę, k tó rą  
wszakże zapom niał opatrzyć niezbędnem i do je j rozw iązania ob ja­
śnieniam i. N ieste ty ! E edakcya chociaż łam igłów ki lubi, n ie m a  
wszakże czasu baw ić się ich rozw iązyw aniem .

Wiara Z 0. nadesłała  łam igłów kę, k tó rą  wolnym czasem  
p rze jrzy m y ; ta , k tó rą  otrzym aliśm y od 0r. biał. nie nadaje  się do 
druku .

Leszczyno, (czy Sekundo) nie po trzeba  naw et prosić o pozwo­
lenie pisyw ania do G ołąbki i Jaskółk i; niczem nie zdołasz im sp ra­
wie w iększej przyjem ności.
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